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W pierwszą rocznicę śmierci Marsz. Piłsudskiego. 


MATKA i SERCE SYNA. 


Niech przyjaciele moi w nocy się 
[zgromadzą 
I biedne serce moje spalą w aloesie 
I tej, która mi dała to serce, oddadzą... 
(Juljusz Słowacki). 

Spełniła się ostatnia wola Józefa 
Piłsudskiego... W otoczeniu mogił żoł- 
nierskich, na cmentarzu na Rossie, 
pod ciężką, czarną płytą Mauzoleum 
spoczęły prochy Marji z Billewiczów 
Piłsudskiej, a u jej stóp serce Syna... 

Na płycie napis. Prosty, najkrót- 
szy, a przecież jakże wiele mówiący: 
Matka i Serce Syna. 

Matce ofiarował Marszałek Pil- 
sudski swe serce, Matce, która ukształ- 
towała Jego duszę. W poiła miłość bez 
granic do Ojczyzny, wskazywała dro- 
gę do wolności. 

W 17-ym roku życia Marszałka 
— odeszła odeń Matka nazawsze, a 
przecież jak głęboko przykazania jej 
w duszę Mu zapadły, jaki zapał ofiar- 
ny i wolę mocy i nakaz walki potra- 
fiła rozniecić w sercu Syna — okazał 
Józef Piłsudski całem swem życiem. 

SŚnując wspomnienia swego dzie- 
ciństwa napisał Marszałek: 

„Matka od najwcześniejszych lat 
starała się rozwinąć w nas samodziel- 
ność myślenia i podniecała uczucie 
godności osobistej, które w jej umyśle 
formowało się: tylko ten człowiek 
wart nazwy, który ma pewne przeko- 
nanie i potrafi je bez względu na 
skutki wyznawać czynem...“ 

I dalej: 

„Matka” nie starała się nawet 
ukrywać przed nami bólu i zawodów 
z powodu upadku powstania, owszem 
wychowywała nas, robiąc właśnie na- 


cisk na konieczność dalszej walki 
z wrogiem ojczyzny...“ 

Przy zamkniętych drzwiach, aże- 
by nikt obcy nie zobaczył i nie usły- 
szał, czytała Marja Piłsudska swym 
starszym dzieciom zakazane, podnie- 
sione przez to do symbolu świętości 
— dzieła wieszczów. 

Kończyła zaś zawsze słowami 
przepowiedni Zygmunta Krasińskiego: 
„Będzie Polska w imię Pana*. 

Takie to wspomnienia dzieciń- 
stwa, taki obraz Matki towarzyszył 
całemu życiu Marszałka. Nawet zza 
grobu wpływ Matki nie ustał, Bo — 
jak wyznał raz Marszałek Piłsudski: 

„Gdy jestem w rozterce ze sobą, 
wtedy pytam siebie samego, jakby 
Matka kazała mi w tym wypadku po- 
stąpić i czynię to, co uważam za jej 
prawdopodobne zdanie, za jej wolę, 
już nie oglądając się na nic“... 

Wilnie „jednem z najpię- 
kniejszych miast na świecie", w Wil- 
nie, o którem Marszałek mówił, że 
„wszystko piękno w mej duszy przez 
Wilno pieszczone* — spoczęło na 


'wieki serce Marszałka. Na Rossie, 


w otoczeniu mogił żołnierzy, co po- 
legli za wspólną z Nim sprawę,: 
w otoczeniu swoich żołnierzy, swoich 
chłopców, których tak Komendant 
ukochał — spoczęło Jego serce. 

I spoczęło u stóp Tej, która 
Mu to serce nietylko dała, ale 
rzuciła w nie pierwszy posiew 
miłości Ojczyzny, bohaterstwa 
i woli. Posiew, co tak wspaniałe 
przyniósł plony — dał nam Oj- 
czyznę wolną i potężną. 

A wszystko to mówią krótkie, 
proste słowa: Matka i Serce Syna... 


PO ŚMIERCI KOMENDANTA. 


Zbliża się dzień 12-go maja — 
pierwsza rocznica owego niedzielnego 
dnia wiosennego, w którym, gdy mro- 
ki wieczoru zasnuły widnokrąg, zga- 
sło zarazem Słońce, które nam wska- 
zywało drogę z niewoli do wolności: 
zamknął na wieki oczy Józef Piłsudski. 

Na przestrzeni tych dwunastu 
miesięcy ostatnich mieliśmy bardzo 
silne przeżycia i bardzo głębokie wra- 
żenia i doświadczenia. A jednem z naj- 
głębszych z nich było poczucie ogro- 
mu straty, jaką ponieśliśmy, zrozu- 
mienie, czego nam, przeciętnym zja- 
daczom chleba, zabrakło, gdy — Jego 
niestało. Dopiero w kontraście do 
własnej małości mogliśmy sobie na 
każdym kroku, dzień w dzień, uświa- 
damiać Jego wielkość... 

To też, gdy nie stało więcej te- 
go, który ziścił wizję mickiewiczowską: 
myślał i kochał za miljony, tworzył 


i postanawiał za miljony — naturalną 
stało się rzeczą, że pączęło się szu- 
kanie drogi, któraby biegła w przy- 
Szłość, a zarazem realizowała Jego 
testament, że rozpoczęła się głośna 
rozmowa o zagadnieniach zasadniczych 
naszego bytu państwowego io linjach 
kierunkowych, któreby dawały najlep- 
szą rękojmię pomyślności społeczeń- 
stwa i państwa. 

Brali udział w tym niemal dwu- 
nastomiesięcznem rozważaniu nad spuś- 
cizną ideową po Józefie Piłsudskim 
i ci, których głos nabrzmiewał szcze- 
rą i głęboką troską — ale brali też 
udział i ci, dla których każda dezor* 
jentacja i każdy konflikt zostaje na- 
tychmiast wyzyskiwany jako okazja 
do siania fermentu w poglądach oby- 
wateli i jako okazja, czy aby w takim 
ideowym fermencie nie trafi się grat- 
ka do rozgrywek o władzę... 


Spekułacja taka jest zupełnie 
zawodna. 


To, co przeżywamy, jest natural- 
nem następstwem faktu, że przed 
rokiem w grobach na Wawelu spo- 
czął nasz największy autorytet i bez- 
apelacyjny rozjemca w każdem za- 
gadnieniu naszego Państwa i naszego 
życia zbiorowego. 


Źle właśnie byłoby z nami, gdy- 
by panował wśród nas kwietyzm, 
martwota. Brak Piłsudskiego 'spowo- 
dować musiał i wstrząs i konieczność 
pobierania wciąż trudnych i ważnych 
decyzyj. O te decyzje właśnie toczą 
się głośne rozmowy i są wezwania, 
by w przełomowych chwilach stanąć 
na wysokości zadania — tego zadania, 
które nam przed rokiem przekazał 
Józef Piłsudski, gdy sam odszedł 
w wieczność. 


Odezwa. 


OBYWATELE! 


W momencie Żałoby, która okry- 
wa cały naród, Komitet wzywa wszyst- 
kich mieszkańców miasta: do ścisłego 
przestrzegania ustalonego programu 
Załobnego Obchodu. 

Miasto nasze musi tę smutią 
rocznicę uczcić godnie w powadze i 
skupieniu. 

Komitet wzywa całe społeczeń- 
stwo miasta do udekorowania już w 
dniu 11 b,m. domów flagami żałob- 
nemi, lub pąństwowemi z przepaską 
krepową, jakoteż o estelycyne przy- 
branie wystaw sklepowych. W szcze- 
gólności Komitet wzywa do wstrzy- 
mania wszelkięgo' ruchu i zachowania 
zupełnego spokoju w chwili trzymi- 
nutowej ciszy o godz. 13-ej podczas 
bicia w dzwony i głosów syren fa- 


brycznych. 
Program Obchodu: 


Godz. 7-ma. Zbiórka Organiza- 
cyj b. Wojskowych, P. W. i W.F. na 
dziedzińcu szkoły Nr. 5 i 19 przy ul. 
Zamkówej 65, następnie przemarsz 
przy dźwiękach werbli w-g następu- 
jącej trasy: ul. Zamkowa, Limanow- 
skiego, Moniuszki, Kościuszki, Pułas- 
kiego, Rocha, Piłsudskiego, Zamkowa, 
Warszawska, Konstantvnowska, Ko- 
nopna, Garncarska, Batorego pod 
Pamnik Niepodległości. 

Godz. 8-ma. Zaciągnięcie warty 
honorowej pod pomnikiem Niepodl. 

Godz. 9.30. Zbiórka i ustawienie 
Organizacyj w kościele św, Mateusza. 

Godz. 10-ta. Uroczyste nabo- 
żeństwo żałobne. 

Godz. 11-ta. Ustawianie pocho- 
du do defilady na ul. Grobelnej w 
kierunku ul. Kilińskiego. 

Godz. 12-ta. Defilada przed pom- 
nikiem Niepodległości. 

Godz. 13-ta. Bicie dzwonów, 
sygnały syren fabrycznych, podczas 
których nastąpi zupełne przerwanie 
ruchu kołowego i pieszego w całem 
mieście; publiczność zatrzymuje się 
wtym momencie na ulicy i zdejmuje 
nakrycie głowy. 

Godz. 19-ta. Uroczysta Akadem- 
ja Załobna w Kinie Miejskiem „Oświa- 
towem*. 

Godz. 8.45: Jako w godzinę 
śmierci Marszałka, bicie w dzwony w 
ciągu 15 minut, 
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KOŃCZMY KOPIEC NA SOWIŃCU. 


Na Sowińcu pod Krakowem z 
dsia na dzień rośnie Kopiec Pierw- 
szego Marszałka Polski Józefa Piłsud- 
skiego. 

Ze swej imponującej wysokości 
górować on będzie niezadługo ponad 
trzema kopcami krakowskiemi, oraz 
nad całą podwawelską równiną, tak 
jak. i Człowiek, ku czci którego zo- 
staję wznoszony— przewyższał wszyst- 
kich wielkością swego ducha i czynu. 

Prace nad budową tego trwałe- 
go pomnika, które jak wiemy podjął 
Komitet Budowy Kopca Józefa Pił- 
sudskiego w Warszawie z Wydziałem 
Wykonawczym w Krakowie, możemy 
podzielić niejako na trzy okresy. 
Pierwszy rozpoczęto wiosną 1934 r., 
a dzień 6 sierpnia tegoż roku, dzień 
dwudziestoletniej rocznicy wymarszu 
Kadrówki z Oleandrów—stał się jed- 
nocześnie dniem poświęcenia funda- 
mentów Kopca. 

W tym okresie głównie przy 
pomocy wojska dokonano najżmud* 
niejszych prac przygotowawczych, o- 
raz wzniesiono jego podstawę. 

Okres drugi, rozpoczynający się 
bezpośrednio po zgonie Marszałka— 
cechuje niewspółmiernie przyśpieszo- 
ne tempo pracy. 

Całe społeczeństwo zostało ogar- 
nięte gorączką czynu i pośpiechu, 
które stały się wykładnikiem jego 
uczuć. 


Akademja ku czci 


marsz. Piłsudskiego. 


Akademja Załobna, która odbę- 
dzie się w dn. 12 maja o godz. 7-ej 
wiecz. nosić będzie zupełoie swoisty 
charakter. W żałobnie udekorowanej 
scenie z popiersiem marszałka wśród 
zieleni przemówią do publiczności 
niewidzialni recytatorzy najpiękniej- 
szych myśli z dzieł Jego. Recytacje 
będą przeplatane poważnemi utwora- 
mi kwartetu p. Morgenszterna. 

Publiczność, a w szczególności 
przedstawiciele instytucyj i organiza- 
cyj, dla których będą zarezerwowane 
pierwsze trzy rzędy krzeseł, proszo- 
ne są o przybycie na Akademię w 
strojach wizytowych. 


Serca i umysły wszystkich zjed- 
noczyły się we wspólnem dążeniu. 

Zeby prędzej... już... zaraz... że- 
by jaknajprędzej stanął ów gigantycz- 
ny pomnik, który stał się wyrazicie- 
lem uczuć narodu dla umiłowanego 
Wodza. 

Niechaj rośnie... a wraz z nim 
serca polskie, bijące w każdej grudce 
ziemi, sypanej rękami polaków z ca- 
łego świata. 

Niechaj głosi przyszłym 
leniom wieczną trwałość 
wielkość i sławę Imienia, co 
ukochanie Ojczyzny stało się 
śmiertelnem. 

W roku śmierci Marszałka przez 
Kraków i Sowiniec przepłynęła prze- 
szło półmiljonowa fala pielgrzymów. 

Kopiec budował teraz cały 
naród... 

Tam na wzgórzu, w lesie Wol- 
skim... zatracały się wszelkie różnice 
stanu, płci, majątku i wieku... Wiozący 
taczki pełne ziemi na szczyt Kopca— 
byli to tylko ludzie przejęci do głę- 
b! niepowetowaną stratą i pragnący 
choć tą garstką ziemi przyczynić się 
do wielkiego, wspólnego dzieła bu- 
dowy. 

Cały ten różnolity tłum piel- 
grzymów—zgodnie pochylał się nad 
łopatą i w złotem słońcu, w ciszy 
letniego dnia słychać było tylko cha- 
rakterystyczne skrzypienie taczek. 

A we wielkiej księdze pamiąt- 
kowej Sowińca pod podpisem Głowy 
Państwa—czerni się skromne nazwi- 
sko szarego człowieka. 

Kazdy chciał osobiście rzucić 
choćby grudkę ziemi na Kopiec. 

Tak było, tak jest itak być po- 
winno—aż do ukończenia wiekopom- 
nego dzieła. 

Ciągnęły więc  nieprzerwane 
sznury pociągów specjalnie zorgani- 
zowanych przez Ministerstwo Komu- 
nikacji, wiozących polaków z całego 
świata, oraz obywateli państw obcych, 
pragnących złożyć hołd pamięci Wiel- 
kiego Człowieka. 

Ten odruch narodu był tak 
spontaniczny, a w swym wyrazie po- 
tężny, że wszystko i wszyscy zmuszeni 
byli podporządkować się tej żywioło- 
wej sile. 

- To też Wydział Wykonawczy 
przy pomocy Polskiego Związku Tu- 


poko- 
czynów, 
przez 
nie- 


rystycznego w Krakowie zorganizował 
opiekę nad tysiącznemi rzeszami piel- 
grzymów, ułatwiając im pobyt w mie- 
ście i bacząc, by nie nie zakłóciło 
podniosłego nastroju ich duchą. 

Pamiętano również o tem, by 
każdy powrócił do domu, nietylko z 
uczuciem wewnętrznego zadowolenia 
po spełnionym obowiązku obywatel- 
skim, lecz również również z wido- 
mym jego znakiem w postaci „pa- 
miątki z Sowińca*, symbolicznej ło- 
patki, taczek lub t. p., które powinny 
być pieczołowicie przechowywane w 
kazdym domu polskim. 

Ci zaś, którzy 'przywożą lub 
przysyłają ziemię na Kopiec ze zna- 
nych miejsc historycznych lub drogich 
ich sercu — mogą nabyć artystycznie 
wykonane imienne „DOWODY ZŁO- 
ZENIA ZIEMI“, stanowiące niewąt- 
pliwie najcenniejszą pamiątkę dla 
każdego polaka, która winna być 
przekazywaną zpokolenia na pokolenie. 

Zaaczna ilość przywożonych, 
lub przysłanych urn, zawierających 
nieraz ziemię z najdalszych zakątków 
świata—spowodowała zorganizowanie 
Wystawy tychże urn. Trudno sobie 
wyobrazić wrażenie, jakiego doznaje 
człowiek, znalazłszy się wobec wiel- 
kiej ilości nagromadzonych arcydzieł 
rąk, myśli i miłujących serc ludzkich. 
Każda urna—to świadectwo uwielbie- 
nia i czci dla Wodza Narodu. Nie- 
które zaś z nich, przysłane z egzo- 
tycznych, dalekich krain, a wykonane 
przez ludzi, dla których postać Mar- 
szałka przez swe wielkie oddalenie 
była poniekąd postacią legendowa— 
świadczą najlepiej o tem, że dla Wiel- 
kiego Ducha niema granic terytorjal- 
nych, ani różnic narodowościowych, 

Nadzwyczajna różnorodność sły- 
lów i bogactwo materjału, począwszy 
od cennych marmurów i alabastrów, 
a skończywszy na skromnej i drew- 
pianej szkatułce, lub płóciennym wo- 
reczku—czyni wystawę naprawdę god- 
ną zwiedzenia. 

Nadchodzi pierwsza rocznica 
zgonu Marszałka, a wraz z nią trzeci 
i ostatni okres prac nad budową Kopca 
Jego Imienia. 

Opromienione wiosennem słoń- 
cem wzgórze na Sowińcu winno 
zaludnić się znowu. 


(dokończenie na str. 3-ej). 


Udział -.Pabjanic 
w ruchu wolnościowym. 


dziejów pierwszych kadr wojska polskiego. 


Stary gród Pabjanice, mający swoją bogatą 
przeszłość ponad 6 wieków istnienia, w czasach 
dzisiejszych przytłoczony i zasłonięty od świata 
wyrosłym nagle tuż pod jego bokiem kolosem 
miejskim — Łodzią, spadł do roli małego jakby 
przedmieścia Łodzi, o którem niewiele się mówi 
i pisze. 

Tymczasem miasto samoistne Pabjanice udzia- 
łem swym w ogólnopolskim ruchu wolnościowym 
rzetelnie sobie zasłużyło na drobną choćby wzmian- 
kę w historji walk o Niepodległość. Mija rok za 
rokiem i przeszłość zasnuwa coraz grubsza mgła 
zapomnienia. 


Korzystając z ustnych wspomnień byłych le- 
gjonistów i pierwszych żołnierzy wojska polskiego, 
dla upamiętnienia tych chwil, pragnę choć pobież- 
nie skreślić dzieje powstania pierwszych kadr woj- 
ska'polskiego w Pabjanicach. Są to dzieje pierw- 
szych dwóch kompanji „Dzieci Pabjanic* — że je 
tak. nazwę, bowiem zorganizowane zostały w Pa- 
bjanicach, przez miasto wyekwipowane i składające 
się z kwiatu młodzieży pabjanickiej, która na 
pierwszy zew ruszyła do szeregu, by własnemi rę- 
koma wyrąbywać rubieże powstającej z grobu 
ojczyzny. 


Przed 20-tu laty. 


Wojna wszechświatowa wstrząsneła umysłami 
Polaków. Przedtem bowiem poza nieliczną garstką 
„szaleńców“, co to o jakiejś tam Polsce marzyli, 
kryjąc się w podziemiach przed okiem żandarma 
rosyjskiego — całe niemal społeczeństwo polskie 
przyjęło narzucone sobie jarzmo 3 zaborców i my- 
ślało ich kategorjami. 


Jeśli chodzi o Pabjanice (spójrzmy Śmiało 
prawdzie w oczy), to mieszkańcy w lwiej części 
za swoich uważali Moskali i im podczas wojny ży- 
czyli zwycięstwa, tak samo, jak mniejszości nie- 
mieckie życzyły zwycięstwa Niemcom i szczodrze 
ich w domach swych gościły. Nastroje takie pano- 
wały tak długo, dopóki podczas ciągłych przemar- 
szów wojsk w murach miasta nie pojawiły się 
pierwsze oddziały legjonowe Piłsudskiego, o któ- 
rych istnieniu Pabjanice wiedziały niewiele. Te 
pierwsze szeregi wojska polskiego, a jak fama gło- 
si był to oddział kawalerji legjonowej — „Beliniacy* 
— w rogatywkach na głowach i z amarantowemi 
wyłogami na muadurach, — wstrząsnęły uczuciami 
mieszkańców Wiasta, Ocknęło się dotąd uśpione 
sumienie narodowe Polaków i zaczął się nowy 
okres w dziejach miasta, 

Już podczas okupacji niemieckiej, bo od po- 
czątku 1915 roku, na terenie Pabjanic i powiatu 
łaskiego poczęły tworzyć się oddziały konspiracyj= 
ne o charakterze wojskowym POW i półwojskowym 
skautów. Zebrania tak jednych jak drugich odby- 
wały się w mieszkaniach prywatnych, na łonie na- 
tury — w lasach bliższych i dalszych okolic, gdzie 
kształtowała się dusza przyszłego żołnierza pol: 
skiego, który Polskę z niewoli miał, podnosić. 
Organizowało się wszystko jakby samo — mocą 
idei porwane do czynu, a jako bardzo czynnych 
wyznawców tej idei można byłoby wymienić wielu 
ofiarnych pabjaniczan. 

Na znak Komendanta młodzież pabjanicka 
zorganizowana i ta niezorganizowana a działająca 
samorzutnie, ruszyła do Legjonów. Małemi grupka- 
mi przeprawiano ochotników pabjanickich przez gra- 
nicę niemiecko-austrjacką do Wadlewa, gdzie znaj- 
dowała się placówka oficerów legjonowych. Stam- 
tąd podwodami odstawiano ich do Piotrkowa. Po 
przeszkoleniu wcielano żołnierzy do szeregów i 
wysyłano na front. Wkrótce przyszły czasy obo- 
zów koncentracyjnych w Śzczypiornie i Łomży, 
w których znalazło się sporo pabjaniczan za to, że 
wzorem swego Wodza odmówili złożenia przysięgi 
na wierność Niemcom. Część z nich jednakże przed 
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osadzeniem w obozach zdołała uciec i, ukrywając 
się przed Niemcami, wrócić do Pabjanic. Ucieki- 
nierzy użyci zostali do dalszej pracy organizacyjnej 
w POW na terenie miasta i powiatu, a nawet pod 
fałszywemi nazwiskami wysiłani bywali do odleg- 
lejszych okolic. Fałszywych paszportów niemieckich 
dostarczała organizacja. 

Sledziły ich władze niemieckie, a mszcząc się 
za niezłożenie przysięgi, wyłapywały i sadzały do 
więzienia. 

Na zegarze dziejów zaczęła bić wielka go- 
dzina wyzwolenia Polski. Jako preludjum była osta- 
teczna klęska Niemców we Francji, oraz rozbraja- 
nie ich i ucieczka z granic kraju. Około 18 listo- 
pada 1918 roku Niemcy pośpiesznie opuścili Pa- 
bjanice i władze w mieście przeszły w ręce polskie. 


Pierwsza kadra wojska polskiego 


w Pabjanicach. 


Z chwilą odzyskania niepodległości w łonie 
społeczeństwa powstała myśl, aby w Pabjanicach 
zorganizować swój własny oodział wojska polskie- 
go i w ten sposób przyjść z pomocą krajowi, któ- 
ry tej pomocy w tym czasie bardzo potrzebował. 
Do organizacji pierwszych szeregów wojska przy- 
stąpiło kilku działaczy z Józefem Waligórskim, Ko- 
mendantem miejscowego POW, Antonim Jankow- 
skim, byłym podporucznikiem wojsk rosyjskich, 
Teodorem Wittychem i innymi na czele, Członko- 
wie organizacji POW z terenu miasta, pobliskich 
wsi Jutrzkowie, Bychlewa, Huty Dłutowskiej, oraz 
z terenu całego powiatu łaskiego — gdzie: tylko 
sięgały rozgałęzienia placówek POW., zostali zmo- 
bilizowani. Utworzono z nich pełną kompanię wej- 
ska w liczbie 120 ludzi, komendantem której był 
początkowo J. Waligórski a następnie Antoni Jan- 
kowski, sprawujący zarazem funkcję komendanta 
miasta. Kapelanem tego pierwszego oddziału waj- 
ska polskiego w Pabjanicach został światły peda- 
gog i przyjaciel młodzieży ks, Stefan Rylski. 
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GAZETA PABJANICKA 


Tygodniowe wiadomości 


z kraju. 


W Katowicach odbyła się wielka 
„uroczystość w: piętnastolecie Po- * 
wstania Śląskiego. Przybył naczelny 
wódz gen. Rydz-Smigły, który wy- 
głosił podaiosłe przemówienie. 

W Warszawie w dniu 3 maja mia- 
ły miejsce awantury antysemickie. 
Politechnika znów zamknięta. 

Niedawno robotnicy fabryki amu- 
nicji w Skarżysku, ofiarowali woj- 
sku 100 karabinów maszynowych, 
obecnie znów przemysł metalowy 
w Kielcach „Granat“ złożył ofiarę 
z 50.000 sztuk granatów. 

Podoficerowie wojsk lądowych, ma- 
rynarki wojennej i K. O, P., drogą 
drobnych ofiar zebrali poważną su- 
mę, za którą nabyto eskadrę z 8 
samolotów do szkolenia kadr cywil- 
nego lotnictwa sportowego, 9 maja 
L.O.P.P. przekaże tę eskadrę kor- 
pusowi podoficerskiemu, która na- 
zwana będzie im. marsz. Piłsudskie- 
go. Korpus podoficerski przekaże 
ją znów pierwszej w Polsce szkole 
motorowego lotnictwa sportowego 
w Bielsku w dn. 5 czerwca. Rodzi- 
cami chrzestnemi eskadry będzie 
P. Marszałkowa Piłsudska i gen. 
Rydz-Śmigły. 

W. Zamościu Lubelskim pożar 
strawił 150 domów mieszkalnych; 
przyczyną było wypadnięcie głowni 
z piecyka kuchennego podczas nie- 
beeności właścicieli mieszkania. 


Pabjanice w dniach 


przewrotu majowego. 


Jaż w środę 12 maja 1926 r., 
jak czytamy w Nr. 4 „Gazety Pabja- 
nickiej" z tegoż roku, doszły do Pa- 
bjanic wieczorem pierwsze wiadomo- 
ści o napadzie na Sulejówek i komu- 
mikat. rządu Witosa o akcji Marszałka 
Piłsudskiego. 

W czwartek 13 maja nie przy- 
szły już pociągi z Warszawy. 

Tegoż dnia o godz. 6 wiecz. już 
odbył się pochód strzelców, członków 
P,P.S, i sympatyków akcji Marszałka. 
Koło północy rozległy się detonacje, 
wywołane wysadzeniem na dworcu 
zwrotnie kolejowych. 

W dniu 12 maja w sobotę, na- 
deszły już wiadomości o zdobyciu 
Belwederu, ustąpieniu prezyd. Woj= 
ciechowskiego i rządu Witosa, oraz 
powołanie rządu z.premjerem Bart- 
lem na czele. 

Tegoż dnia dr. Eichler, jako re- 
daktor ówczesny „Gazety Pabjanic- 
kiej“, otrzymał następującą depeszę: 

„Warszawa. Prezydent Rzeczy- 
pospolitej zrzekł się władzy na rzecz 
marszałka Piłsudskiego, uznał Go za 
jedynie godnego powołanego do rzą 
dzenia Polską. Rząd © Witosa został 
rozwiązany. Marszałek Piłudski wraz 
z marszałkiem Ratajem pracują nad 
utworzeniem nowego rządu, złóżone- 
go z ludzi uczciwych i godaych wła- 
dzy, Oddziały po uporządkowaniu. o= 
desłane zostaną transportami do swych 
garnizonów. Marszałek Piłsudski na- 
kazuje- spokój, godność wzajemną 
wojska. 

Szef Sztabu Generalnego 


Burchat-Bukacki 
Generał Brygady. 
* 


* » 

Miasto się uspokoiło, opowiada- 
jąc się zdecydowanie za akcją Mar- 
szałka. 


Jajko u rezerwistów. 


W sobotę, dnia 18-go kwietnia 
rib. w lokalu własnym w Karnisze- 
wicach zebrali się członkowie miej- 
scowego Związku i Rodziny Rezer- 
wistów*na tradycyjne „Jajko“, Prezes 
Koła p. J. Malinowski powitał obec- 
nych na sali p. wójta Gosa i kier. 
szkoły Fr. Derkacza, następnie złożył 
w imieniu Zarządu i komendy Koła 
życzenia, Odczytano również życzenia 
Zarządu Głównego i Powiatowego 
oraz odezwę naczelnego kapelana 
Z.R. ks. dziekana dr. Mauesbergera. 
Pó: spożyciu kolacji, przygotowanej 
przez członkinie R.R., bawiono się 
ochoczo do białego dnia, 


KŃończmy kopiec na Sowińcu. 


(Dokończenie 


Niech do miasta napłyną 


'nowe fale pielgrzymów, którzy 


w ślad za pierwszym półmiljo- 
nem uświadomionyeh obywateli 
—pośpieszą spełnić swój patrjio- 
tyczny obowiązek. 


Dzieło jest już na ukończe- 
niu. Dzieło, które przez wspól- 
notę idei, pracy i wysiłków— 
jednoczy w sobie cały naród 
polski, zespala wszystkie serca, 
bijące dumą, że to każde z nich 
przyczyniło się do jego powsta- 
nia, k, 

I wkrótce Kopiec osiągnie 
swój szczyt najwyższy, promie- 


ze str. Ż-ej). 


niując na cały kraj chwałą Imie- 
nia Józefa Plisudskiego. 
* * 


e 

Wydział Wykonawczy Komitetu 
Budowy Kopca Józefa Piłsudskiego 
mieści się w Krakowie przy ul. Lu- 
bicz 4, telefon 119-13. 

Pod tym adresem należy zgła- 
szać przybywające do Krakowa piel- 
grzymki, oraz kierować wszelkie za- 
pytania tyczące się Kopca. 

Przygotowano wszelkie udogod- 
nienia, przybywającym tani pobyt tak 
w Krakowie, jak i na Sowińcu; w 
szczególności przygotowano tanie kwa- 
tery—w cenie 50 gr. od osoby. (Wy- 
cieczki szkolne 25 gr. od osoby. 


Uroczyste audycje żałobne w bolesną rocznicę 
w Polskiem Radjo. 


12-go maja mija rok, jak Wielki 
Marszałek zamknął oczy na zawsze. 
Dzień ten czcić będzie cała Polska 
w głębokiem skupieniu, rozpamiętując 
serdecznie wszystkie te chwile, które 
wiążą się z postacią Zmarłego Wodza. 

Polskie Radjo organizuje w tę 
bolesną rocznicę specjalny program. 

Fale eteru rozniosą na całą Pol- 
skę i poza jej granicę słowo żałobne 
i muzykę do tego słowa zastosowaną, 
by przypomnieć swoim i obcym po- 
stać Jednego z Największych w Na- 
rodzie. Audycje te będą nosić cha- 
rakter skomponowanej całości. Dy- 
rekcja Programowa Polskiego Radja 
przystąpiła do ich opracowania z ca- 
łym pietyzmem, należnym pamięci 
Józefa Piłsudskiego. 

Uroczystości w wilję dnia żało- 
by, to jest dnia 11 maja o godz. 20 
otworzy odczytaniem Rozkazu Mar- 
szałka w ramach audycji żołnierskiej, 
Następnie nadany zostanie reportaż 
z Wilna z wystawy p.t. „Marszałek 
Piłsudski a Wilno*. 

Nawiązując do podniosłej i bo- 
lesnej rocznicy dyr. P. Górecki, zwró- 
ci uwagę słuchaczy na wzruszające 
chwile w audycjach radjowych, po- 
zwalające wspólnie przeżyć wszystkim 
Polakom serdeczne wspomnienia o 
Marszałku. Po krótkim reportażu 
z kościoła św. Teresy w Wilnie, 
w czasie którego popłynie drogą fal 
podniebnych bicie dzwonów żałobnych, 
nastąpi transmisja uroczystego apelu 
wojskowego z. Placu Łukiskiego w 
Wilnie. * 

W godzinach wieczornych pro- 
gram przyniesie radjosłuchaczom kon- 
cert żałobny, którego treść bedzie 
dostosowana i zharmorizowzna z na> 
strojem dnia. Następnie odczytany 
zostanie rozdział z pism Józefa Pił- 
sudskiego, słowa, które zapadły nam 
ongiś tak głęboko w duszę, a mia- 
nowicie: „Przemówienie nad trumną 
juljusza Słowackiego”, poczem. usły- 
szą wszyscy fragment z „Króła Du- 
cha“ Juljusza Słowackiego, oraz poe- 
mat symfoniczny Ludomira Różyckie- 
go p.t. „Anhelli*. Wilję dnia smutnego 
zakończy werbel żałobny. 

We wtorek, dnia 12 maja wiel- 
ka żałobna transmisja z Wilna, roz- 
poczynająca się o godz, 7.45, a trwa- 
jąca przeszło 5 godz., pogrąży serca 
wszystkich w głębokiem wzruszeniu. 
Będzie to odzwierciadleniem najważ- 
niejszej uroczystości żałobnej. Tran- 
smitowane zostanie poniosłe nabo- 
żeństwo za Duszę Wielkiego Wodza 
w kościele św. Teresy, oraz przebieg 
pochodu żałobnego, który towarzyszyć 
będzie Sercu Pierwszego Marszałka 
Polski oraz Prochom Jego Matki 
ś.p. Marji z Billewiczów Piłsudskiej 
do mauzoleum na cmentarzu Rossie. 
Dzięki temu cała Polska będzie mogła 
uczestniczyć w uroczystym pochodzie 
na cmentarz na Rossie i przeżyć we 
wspólaym smutku rocznicę: śmierci 
Marszałka. Po zakończeniu uroczy- 
stości żałobnych zarżądzona będzie 
za pośrednictwem radja, na znak ża- 
łoby, 3-minutowa cisza w całym kraju, 


W godzinach popołudniowych 
wszystkie rozgłośnie Polskiego Radja 


śmierci*, 


nadadzą reportaże z lokalnych ob- 
chodów żałobnych. Reportaż krakow- 
ski należeć będzie do najbardziej 
uroczystych. gdyż odtworzy on hołd 
społeczeństwa składany u Trumny 
Marszałka w Krypcie Królewskiej na 
Wawelu. 

Wspomnienie o Matce i Synu 
wygłosi dla młodzieży W. Sieroszew- 
ski. Opowie on młodym radjosłucha- 
czom o tej wielkiej miłości, jaka łą- 
czyła przez całe życie Wodza Narodu 
z Jego Matką, której wierny pozostał 
po ostatnie swoje dni, jeszcze w te- 
stamencie nakazując Serce swe złożyć 
u Jej stóp. 

Do głębi 


nosić będzie 


przejmujący nastrój 

audycja „W godzinę 
przywodząca na pamięć 
chwilę, w której Józef Piłsudski ży- 
cie zakończył, Audycja rozpocznie się 
biciem dzwonów ze świątyń poczem 
rozlegnie się dźwięk werbla i odczy- 
tane zostaną myśli z pism Józefa Pił- 
sudskiego, stanowiące testament Mar- 
szałka dla wszystkich Polaków. 


Moment szczytowy audycyj poe- 
tyckich 12 maja stanowić będzie 
„Rapsod Wawelu“. Jest to słuchowi- 
sko poetyckie ujęte w formę montażu 
literacko-muzycznego z tekstów SŁ. 
Wyspiańskiego. Fragmenty „Wyzwo- 
lenia“, „Akropolis“, „Kazimierza Wiel- 
kiego" oraz innych dzieł Wyspiań- 
skiego, którego prorocza poezja łą- 
czyła się przedziwnym nurtem z ide- 
ologją Twórcy Legionów, splotą się 
z harmonijną audycją, opiewającą 
wielkość i bohaterstwo. 

W dniu 12 maja popłyną’ ró- 
wnież falami eteru głębokie pod 
wrażeniem śmierci ukochanego i Wiel- 
kiego Wodza napisane utwory mu- 
zyczne. Będą to dwie kompozycje: 
„Ostatnie werble" — poemat symfó- 
niczny Jana Maklakiewicza oraz „Poe- 
mat żałobny“ Bol. Woytowicza. Mu: 
zyczną treść uzupełni koncert pieśni 
żałobnych Chóru Katedralnego z Po- 
znania pod dyrekcja ks. Gieburow- 
skiego oraz Marsz Załobny z opery, 
skompowanej na tematy utworów 
chopinowskich p.t. „Chopin*, przez 
włoskiego kompozytora Orefice. 


Ze Stow. Śpiew. im. „Tad. 
Kościuszko“ w Pabjanicach. 


Wkrótce sekcja imprezowa Stow. 
wystawi 5-aktowy wodewil p.t. „Kró- 
lowa przedmieścia* pełen humoru, 
śpiewu i bogatych pomysłów. Do wy- 
konania powyższego wodewilu zapro- 
szeni zostali najwybitniejsi przedsta- 
wiciele soośród miejscowych sił ama- 
torsko-artystycznych. Kierownictwo i 
reżyserja spoczywają w rękach p. p. 
W. Lipskiego i Z. Stawiszewskiego i 
niewątpliwie zaspokoi najwybredniej- 
sze w tym kierunku opinje naszego 
społeczeństwa, pozwalając mimo majo- 
wych upałów spędzić beztrosko kilka 
chwil w kinie teatru Miejskiego. 

Cały dochód przeznaczony. zo- 
stanje na wzięcie udziału w Wszech- 
Światowym Zjeździe Spiewaczym w 
Warszawie. 


Tygodniowe wiadomości 
z zagranicy. 


W wyborach do parlamentu we 
Francji socjaliści odnieśli duże 
zwycięstwo. 

Włosi wkroczyli do Addis-Abe- 
by — uważając się w ten sposób 
za zupełnych władców Abisynji, tem- 
bardziej, że Negus uciekł do Pa- 
lestyny. 


Wystawa-Targi w. Łodzi. 


Łódź znajduje się pod znakiem 
gorączkowych przygotowan. do Rze- 
mieślniczej Wystawy-Targów, która 
trwać będzie w okresie od |7 maja 
do 7 czerwca r.b. | 

Inicjatywę urządzenia Wystawy 
powzięła lzba Rzemieślnicza w Ło- 
dzi. Czysto społeczny charakter 
Wystawy będzie miał za zadanie 
wykazania szerokiemu ogółowi spo- 
łeczeństwa wysokich wartości do- . 
tychczasowej wytwórczości rzemio- 
sła polskiego, zaprezentowanie: po- 
stępu wytwórczości osiągniętej przez 
szkoły rzemieślnicze, zawodowe, 
dokształcające przez stosowanie w 
nauczaniu nowych metod organizacji 
pracy, jak i nowych metod produk- 
cji, wykazania jak wielką rolę od- 
grywa rzemiosło polskie w cało- 
kształcie gospodarki narodowej i t.p. 

Nadto wystawa ma na celu 
obudzenie rzemieślnika ze stanu pe- 
wnej bierności i zniechęcenia, jakie 
dało się zauważyć w związku z do- 
tykającym w znacznej mierze ogól- 
nym kryzysem gospodarczym kraju, 
powołanie go do aktywności i czyn- 
nego organizowania się oraz zapo- 
znania szerokiego ogółu rzemieślni- 
ków z pbstępami nowoczesnej tech- 
niki, ze źródłami zakupów wszelkich 
surowców, z wszelką wytwórczością 
ogólnej potrzeby obliczonej na ma- 
sowy zbyt, wreszcie zapoznanie 
z całokształtem dorobku- polskich 
wydawnictw książkowych, broszu- 
rowych, fachowych i technicznych 
oraz wydawnictw rzemieślniczych. 


Wystawa, honorowy protekto- 
rat której przyjął p. wojew. łódzki 
Aleksander Hauke-Nowak, mieścić 
się będzie w parku im. Staszica. 
Park, w którym wykończono już bu* 
dowę dużych pawilonów oraz kil- | 
kunastu stoisk został zamknięty dla 
publiczności. W czasie trwania Rze- 
mieślniczej Wystawy-lIargów prze- 
widziany jest w Łodzi szereg zjaz- 
dów rzemieślniczych i innych. 


„Narodowy Bieg* 
w Dłatowie. 
W dniu 3 maja r.b. odbył się 


w Dłutowie „Narodowy Bieg“ na 
przestrzeni 4-ch kilometrów zorga- 
nizowany przez miejscowy Zarząd 
Z. S. Uczestników biegów podzielono 
na dwie grupy „À“ przedpoborowych 
i „B* popoborowych. 

Do startu stanęło 20 zawodni- 
ków, członków. Z. S. i Zw. Rez. 


W ogólnej klasyfikacji Z. S. zdo- 
był dwa pierwsze miejsca, zaś trzecie 
Zw. Rez. 

Pierwsze miejsce zajął strzelec 
Kowalczyk W., druhie miejsce Joń- 
czyk J., trzecie miejsce Rzepkowski 
S. Zw. Rezerwistów. 

W poszczególnych grupach pier- 
wsze i drugie miejsca nagrodzone 
zostały żetonami, zaś trzecie i czwar- 
te dyplomami. 

Zainteresowanie społeczeństwa 
biegiem było duże. Przy'mecie zgro- 
madziło się b. dużo ludzi, oklaskując 
rzęsiście zdobywców biegu. 
CUAR AEE TR T UBRSKÓW 
Ulżyj niedoli nieszczęśliwych 
dzieli octemniałych i zapisz się 
na członka Rodziny Radjowej. 
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Z Rady Miejskiej. 


W dniu 6 b. m. o godz. 20-ej 
min. 30 odbyło się posiedzenie Ra- 
dy Miejskiej w sali kina „Nowości“ 
pod przewodnictwem prezydenta 
p. Futymy przy udziale 40 radnych. 


Na wstępie p: Wendler wystą- 
pił z wnioskiem, by sprawę liceum 
omówiono przed rozpatrzeniem pre- 
liminarza budżetowego, za czem też 
wypowiedziała się większość z po- 
śród radnych. 


Następnie przewodniczący po- 
informował Radę, że wybrany Za- 
rząd Miejski został zatwierdzony na 
IQ lat przez władze nadzorcze, że 
już nastąpił podział funkcyj pomię- 
dzy prezydentem a vice-prezydentem 
miasta, że w międzyczasie odbyło 
się 28 posiedzeń różnych komisji, 
że dokonano już prawie zamknięcia 
rachunkowego za rok ubiegły, opra- 
cowano preliminarz budżetowy, od- 
dając go obecnie pod obrady Rady 

iejskiej, że opracowano plan od- 
dłużenia miasta, na robotach pu- 
bllcznych zatrudnia się już ponad 
800 osób i na ten cel uzyskano 
kredyty ok. 840 tys. zł., że wydzier- 
żawienie drobiarni odwleka się, na- 
tomiast przy udziale inz. Sokołow- 
skiego z ramienia Zw. Miast zapro- 
jektowane są niektóre poprawki 
w chłodni przy rzeźni miejskiej, że 
według planu odłużeniowego miasta 
skreślono zobowiązań ogółem ponad 
840.000 zł. z tytułu pożyczek i od- 
setek od nich, że plan regulacyjny 
miasta nie został jeszcze zatwier- 
dzony, że władze nie zatwierdziły 
uchwały wykupienia posesji od Na- 
wrockiego, jako niekorzystnej dla 
miasta, że sprawa uboju rytualnego 
upadła wobec wejścia w życie już 
w kwietniu obecnego roku ustawy, 
regulującej ją. 


Po wyczerpaniu tych komuni- 
katów ze strony prezydenta w kwestji 
gospodarki miejskiej radny Ruszew- 
ski odczytuje oświadczenie grupy 
Stron. Nar., wyrażające niezadowo- 
lenie ze składu obecnego Zarządu 
Miejskiego i zapowiadające przejście 
radnych tej grupy do rzeczowej 
opozycji. W odpowiedzi Frakcja Ra- 
dziecka P.P,S. zgłasza oświadcze- 
nie o dążeniach do uzdrowienia za- 
bagnionej gospodarki miejskiej, do 
uzyskania sprawiedliwości społecznej 
przez obronę interesów klasy niepo- 
siadającej. 


Sprawę uzyskania dla naszego 
miasta liceum referuje prez. p. Fu- 
tyma i proponuje tekst odnośnej 
uchwały. Radny Sokołowski obra- 


zuje dotychczasowe starania rodzi- 
ców o tę uczelnię. Nie jest to rze- 
czą zbyt łatwą, gdy się zważy, że 
na terenie całego naszego woje- 
wództwa mają być zaledwie 4 licea, 
i gdy się weżmie pod uwagę samą 
Łódź lub chocby przytem Kalisz, 
który dla Pabjanic może okazać się 
dość poważnym konkurentem. Do 
akcji rodziców z Pabjanic przyłą- 
czają się podobne komitety rodzi- 
cielskie z Łasku i Rudy Pabjanic- 
kiej. Po dość ożywionej doskusji 
Rada uchwala zgłoszoną rezolucję, 
a niezależnie od tego upoważnia 
prezydenta p. Futymę do wejścia 
w skład delegacji oraz od siebie 
wybiera do niej jeszcze dra Bro- 
niatowskiego, Raszplę, Ruszewskiego. 


Na zastępców członków do 
Miejskiej Rady Szkolnej przez gło- 
sowanie tajne powołano radnego 
Sokołowskiego 40 gł., radnego Dą- 
browskiego 25 gł., radnego Lipskie- 
go 24 gł. i radnego Raszplę 22 gł. 

Przed przystąpieniem do oma- 
wiania spraw budżetowych prezy- 
dent p. Futyma oddał przewodnic- 
two swemu zastępcy p. Szczerkow- 
skiemu; sam zaś uzasadnił przyczyny, 
jakie wpłynęły na opóźnienie w 
opracowaniu preliminarza budżeto- 
wego, a więc sprawy oddłużeniowe, 
opóźnione dekrety i rozporządzenia 
w kwestjach finansowych miasta, 
no i sam opóźniony wybór Zarządu 
Miejskiego, i dalej zobrazował punkt 
po punkcie niemal projekt budżetu 
miejskiego na rok 1936/37. W dy- 
skusji głos zabierali: Wilczek, Szy- 
manowicz, Dąbrowski, Wendler iinni, 
zalecając głównie dalekoidące osz- 
czędności w dziale administracji 
przedsiębiorstw miejskich, nie dają- 
cych właściwych dochodów. Po wy- 
czerpaniu tej dyskusji projekt bu- 
dżetu odesłano do Komisji Finanso- 
wej. 

Wskutek zniesienia podatku 
od ładunków kolejowych upoważ- 
niono Zarząd Miejski do przyjęcia 
kwoty 12.000 zł. i kwoty 6.328 zł., 
przyznanych miastu z Komunalnego 
Funduszu Pożyczkowo - Zapomogo- 
wego. 

Upoważniono Zarz. Miej. do 
zaciągnięcia pożyczki 18.000 zł. na 
rozbudowę szkoły powsz. Nr. 12. 

Na pokrycie zobowiązań upra- 
wniono Zarz. Miej. do wystawienia 
weksli obiegowych w wys. 150.000 zł. 

Uchwalono regulamin dla tar- 
gów i jarmarków na zwierzęta do- 
mowe. 


Że Zwiazku Strzeleckiego. 


W dniu 2 b.m. o godz. 10 we 
własnym lokalu przy ul. Fabrycznej 
Nr. 32 I Oddział Związku Strzelec- 
kiego urządził u siebie tradycyjne 
jajko. Pierwszy raz za nowego Zarzą- 
du zasiadło liczne grono braci strze- 
leckiej przy wspólnych stołach. 


Uroczystość tę zaszczycili swą 
obecnością: prezes pow. ob. Wallas, 
dr. Eichler, red. Koziara i inni. 


Przemawiali, wznosząc toasty na 
cześć Państwa i Związku: prezes Od- 
działu ob. Bosek, ob. Wallas, ob. 
Koziara. 

Orkiestra Oddziału miała pierw- 
szy swój występ i wywiązała się ze 
swego zadania nadspodziewaniedobrze. 

W tymże dniu urządził jajko u 
siebie również II Oddział Związku 
Strzeleckiego. Kontakt nawiązał pre- 
zes I Oddziału, podążając wraz z kom. 


TAE M 
Za bezcen 39 sprzedania 2 duże 


place róg Konopnickiej 
i Orlej. Wiadomość ul. Zamkowa 1, 
Jan Czerkaski, 


Tosiakiem do Oddziału II wślad za 
prezesem pow. ob. Wallasem, zaś 
władze Il Oddziału wizytowały bez- 
pośrednio Oddział I. 


Młodzież strzelecka w miłym na- 
stroju przepędziła czas w lokalu do 
rana. 

Znaczna część członkiń Oddziału 
żeńskiego Zw. Strzeleckiego, nie mo- 
gąc się samodzielnie utrzymać, stwo- 
rzyła przy I Oddziale sekcję gospo- 
darczo-sportową i bardzo mile jest 
widziana przez władze tego Oddziału. 


Wzrastający stan obecny i ro- 
snące potrzeby | Oddziału wywołały 
konieczność zwołania nadzwyczajnego 
zebrania członków, które ma się od- 
być w dniu 16 b.m. (w sobotę) o go- 
dzinie 19 w lokalu własnym przy ul. 
Fabrycznej 32. 

Spodziewać się należy, iż ogół 
członków zrozumie dobre zamierzenia 
wyłonionego przez siebie Zarządu i 
przyjdzie mu z właściwą pomocą: bądź 
to wydatniejszą pracą, bądź znacz- 
niejszemi choćby wpływami pienięż- 
nemi. 


Redaktor i wydawca w imieniu Komitetu: Jan Koziara, 


Ważne dla kupujących na raty. 


Klienci, nabywający towary na 
raty, często muszą podpisywać zobo- 
wiązania, w których figuruje punkt, 
że w razie niezapłacenia jakiejkolwiek 
raty wszystkie dotychczas pobrane 
raty przypadają na korzyść sprzedaw- 
cy i umowa kupna zostaje rozwiąza- 


na, przyczem nabywcę obowiązuje 
zwrot nabytego a niezapłaconego 
przedmiotu. 

| 


Dla ostrzeżenia nabywców stwier- 
dzić należy, że zastrzeżenie takie jest 
z punktu widzenia prawnego nieważ- 
ne, bowiem sprzedaż na raty została 
uregulowana w polskim kodeksie han- 
dlowym, obowiązujączm od 1 lipca 
1934 r., gdzie takiego zastrzeżenia 
niema. 


Posiedzenie Rady 
Miejskiej. 
Następne posiedzenie Rady 
Miejskiej odbędzie się w środę, dn. 13 
b.m, w sali kina „Nowosci“ o g. 19,30. 


Obrazy wyświetane 
w kinach: 


kino „Miejskie* — Wiktor czy 
Wiktorja, od środy Mały pułkownik 
z Shirley Temple, 

kino „Nowości“ — Potępieniec, 
od środy Sekrety marynarki wojennej 
i Stworzona do całowania, 

kino „Luna* — Dziewczę z Bu- 
dapesztu, od środy Dom Nr. 56. 


Awanturniczy bezrobotny. 


W dniu 6 b. m. przed biurem 
Funduszu Pracy przy ul. Pomorskiej 
7 grupa bezrobotnych wywołała awan- 
turę, przyczem jeden z demonstran- 
tów Jan Zuzański wybił szyby w 
oknach biura, laterwenjowała policja, 
aresztując Zuzańskiego i przywraca- 
jąc spokój. 


Zmarli: 


W dniu 1 b.m.—]aksa Mirosław 
1 rok, ul. Maślana 25. 

W dniu 2 b.m.—Safrin 
Sura 1 rok, ul. Szewcka 5. 

W dniu 3 b.m.—Wieczorkiewicz 
Franciszek, |. 72, ul. Zachodnia 12. 
Grambo Aniela, l. 37, ul. św. Jana 23. 

W dniu 4 b.m.—Kudrzycka Ka- 
tarzyna, l. 80, ul. Karola 38. Rajn- 
hold Adolf, l. 48, ul. Karnyszewska 16. 
Witusik Antoni, 1 rok, ul. Zachodnia 
7. Tysiak Maksymiljan, |. 67, ul. Ki- 
lińskiego 59, Widawska Teofila, 1.27, 
ul. Targowa 56. 

W dniu 5 b.m. — Gawrońska 
Marja, 1 rok, ul. św. Jana 28. 

W 'daiu 6 b.m.—5łowiński Adolf 
l. 57, ul. Mickiewicza 62. Banasiak 
Justyna, |. 68, ul. Tkacka 28. 

W dniu 7 b.m. —Konarska Ka- 
tarzyna, |. 83, ul. Kościuszki 1. 

W dniu 8 b.m.—Puchowicz Mar- 
cin, l. 94, ul. Warszawska 7. 


Chaja- 


SPORT. 


Święto sportowe 
T. S. Kruschender. 


W dniu 17 maja r. b. na stadjonie 
własnym Towarzystwo Sportowe Pracowników 
Firmy „Krusche i Ender“ urządza otwarcie 
sezonu wszystkich reprezentowanych przez 
siebie sekcyj, ściślej mówiąc, dzień ten bę- 
dzie świętem sportowem Towarzystwa i jed- 
nocześnie egzaminem przed publicznością pa- 
bjanicką. 


wkrótce 


Potężny dramat kobiety, skazanej ża niepopełnione morderstwo, 


Dom Nr.56 


W roligt.: KAY FRANCIS, 


(a a>>,2Ż2oS— 


Program tego święta jest bardzo ob- 
szerny i przewiduje m, i. defiladę wszystkich 
sekcyj, konkurencje lekko-atletycznej, pokazy 
w boksie, zapasach, przeciąganie liny, poka- 
zy gimnastyczne, zawody w piłkę nożną, 
Szczypiorniak, hazenę, koszykówkę i siatków- 
kę, tennis, strzelectwo, pokazy OPLGaz, po- 
kaz drużyny ratowniczej P.C.K., występ chó- 
ru i t. p. 
Ogólne kierownictwo spoczywa w rę- 
kach dobrze dla sportu zasłużonego działacza 
p. F. Skwarki. 

Minimalne opłaty wejściowe niewątpli- 
wie zgromadzą szeroką rzesz sportówców- 
pabjaniczan. Zysk z tej imprezy Towarzystwo 
przeznacza na „Fundusz Olimpijsk'i. 


Gry sportowe. 


Ubiegłej soboty zainaugurowane zo- 
stały na terenie m. Pabjanic zawody żeńskie 
w hazenę o mistrzostwo kl. A okręgu łódz- 
kiego. Drużyna K.E. poniosła od Wimy wy- 
soką porażką w stosunku ]4:1, co usprawie- ` 
dliwione jest tym, że pabjaniczanki do nowej 
tej gałęzi sportu dopiero się zaprawiają, 
podczas gdy łódzka drużyna jest już dobrze 
zaawansowana. Drugiego dnia to sama dru- 
żyna rozegrała drugie spotkanie na terenie 
Łodzi z K.S. Zjednoczone, przegrywając w 
stosunku 5:1. Dalsze zawody w teje konku- 
rencji przewidziane są na boisku Kruschen- 
dera na sobotę dnia 9-go maja r.b., przy- 
czem przeciwnikiem pabjaniczanek będzie 
zespół mistrza Polski 1.K.P. 


+ * 

Zawody w koszykówce męskiej o mi- 
strzostwo m. Pabjanic zostaną zakończone 
w nadchodzącą niedzielę, dnia 10 maja r.b. 
na sali S.G. Sokoła następującemi zawodami: 
Gimn. ŚSniedeckiego — Gimn. Niemieckie 
i Kruschender—P,S,G. Wynik tych zawodów 
wpłynąć może jedynie na uplasowanie się na 
drugiem miejscu drużyn P.S.G. wzgl. Sokoła, 
niema jednak już znaczenia dla pierwszego 
miejsca, które zajęło zdecydowanie Gimn. 


Piłka nożna. 

Reprezentanci pabjaniccy najwyższe. 
klasy okręgowej P.T.C. i Burza rozgrywali! 
ubiegłej niedzieli zawody o mistrz. klasy A 
na swoim terenie. P.T'C, w -godzinach popo- 
łudniowych nn boisku K.E. pokonało Ł.K.5S., 
coprawda w minimalnym stosunku 1:0, forma 
drużyny jubilata wskazuje jednak mocno na 
to, iż po chwilowem niepowodzeniu, jakie 
ją prześladowało w pierwszych rozgrywkach, 
nastąpi pod tym względem znaczna poprawa 
i P.T.C. zaliczone zostanie do grupy czoło- 
wej. Oczywiście, że drużyna musi silnie nad 
sobą popracować, wyzbyć się zbędnej hyper- 
kombinacji pod bramką przeciwnika i, co 
najważniejsze, grać z większym oddaniem 
isercem. Stan posiadania punktów nie przed- 
stawia się tak źle, bowiem drużyna wywal- 
czyła już 7 punktów, a do końca mistrzostw 
pozostał cały szereg terminów. Nadmieniamy, 
iż ogłoszona przez niektóre dzienniki tabelka 
kl. A jest fałszywie ujęta i niesłusznie ukró- 
cono P.T.C. dwa punkty, stawiając drużynę 
u szarego końca tabeli. 

Drużyna Burzy trzyma się nadal dziel- 
nie i na boisku Sokoła pokonała drużynę 
S.K.S. Łódż, po zażartej walce w stosunku 
4:3, mimo, iż łodzianie do przerwy prowa- 
dzili 2:1. Pabjaniccy sportowcy są damni 
z dobrej postawy swych reprezentantów i ży” 
czą im dalszych sukcesów. 

W madchodzącą niedzielę na boisku 
K.E. w godzinach rannych P.T.C. walczy 
z Union - Touringiem i mimo dobrej formy 
łodzian zamierza pożegnać ich bez punktów. 

Ano zobaczymy! 


niezapomniana bohaterka filmu 


„DROGA BEZ POWROTU". 


+Nasza Drukarnia" w Pabjanicach, ul. Kościuszki 14, tel. 67, 


